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Dość ośm godzin mąki!
Ż ądan ia  ośm iogodzinnego  dnia  p ra c y  przez 

d łu g ie  czasy  n ie  mogli pojąć nas i  p rzec iw n i­
cy. Dlaczego w łaśn ie  ośm  g o d z in ?  z a p y ty ­
wali oni, m imo iż lo p y ta n ie  indżnaby  p o ­
staw ić  tak  samo, d o b rze  i p rzy  każdej innej 
dowolnej ilości godzin. D laczego 8, a nife 7 
tu b  6 g o d z in ?  N a tu ra ln ie ,  tak ie  tw ierdzen ie  
m usi b yć  u zasadn ione .  I rzeczywiście  zosta ło  
ono u z a sa d n io n e  z$i s tan o w isk a  medyc.^no- 
byg ien icznego, spo łecznego , ja k  ta k ż e  k u l tu ­
ra lnego , politycznego ' i h isto iycziiągo .

Z rozum iano  w  końcu, że cy fra  8 tw orzy  
m ak sy m u m , i że 24 godzin dn ;a  nie d ad zą  
się lepiej podzielić  ze w zględu n a  trzy. fun- 
kcye, ja k ie  człow iek  p racy  ma w przeciągu 
dn ia  spełn ić :  p iaco w ae ,  odpoczyw ać  i żyć! 
Czy możliwe je s t  urzeezy  wisi im ane tego  w tym  
czasie, k iedy  p ro le ta ry u sz  j e s t  niew oln ik iem  
k a p i ta łu ?  K ażd y  p raw dz iw y  przyjaciel lu d z ­
kości m usi n a , t o  py tan ie  odpowiedzieć, nie! 
A p on iew aż  człow iek  m usi lakże  i spać, cho ­
ciaż w p raw d z ie  w ty m  czas ie ,v,ż y je “ , lecz nie 
wie o sobie, więc; czas ten '  pod u w a g ę  bra- 
ny m  byc  nie może, o ile nie rozchodzi się 
t u  o świadom e',  życie,, tem b a rd z ie j ,  iż. ty lko  
iak ie  niu dla cz łow ieka  znaczen ie  i to  w te n ­
czas, k iedy  on jak o  c/.łowiek k u l tu ra ln y  to 
życie prowadzi.

N a tu ra ln ie  z a p y la  w tein m iejscu n ie je ­
d en  d o b ry  chrześc ijan in  i od niego jeszcze 
pobożnie jszy  kap ita l is ta  ze zdz iw ien iem : Ro­
bo tn ik  jak o  człowiek k u l tu r a Fny<?.' J a k  śmie- 
sznem  jes.t to  tw ierdzen ie !  Z tym i panam i, 
m y  nie  będ z iem y  d ługo  rozpraw iać. Czyja 
n ieczysta  fa u ta z y a  w y tw arza  pos tać  robo tn i 
ka ja k o  człowieka b rudnego ,  g ru b ia ń -k ie g o  
i niewyk sz ta łconego , tego  z o s taw m y  przy jego  
ideale. Taki człowiek w ogóie nie może w tych  
sp ra w a c h  zab ie rać  głdsu, gdyż  je s t  on cz ło­

w iek iem  nie  dzisiejszym. K lasow o u św ia d o ­
m iony  ro b o tn ik  odpow ie  nul s łuszn ie ,  iż prże- 
c iw ate  tego  nie m ożna  uw ażać  za człowieka 
k u l tu ra ln eg o ,  k tó ry  nic nie robi i jak  p aso ­
ży t  żyje  ty lko z p ra c y  d ru g ich ;  i że ten, 
k tó ry  ty lko  „żyjj£“. by p racow ać, i p iacn je j 
by ty lko Tjżycę S ie s t  w praw dz ie  poży tecznem  
in d y w id u u m  dla up rzyw ile jow anych  len iu ­
chów, iecz żadne j  za lo korzyści niei p rz y ­
nosi sam em u  sobie ; w końcu, iż za je d y n ie  
ro zu m n y ch  n a leży  uw ażać  tych , k tó rzy  ty lko  
p racu ją ,  by  m ódz żyć, j a k  ludzieRkultury.

Tak , m y robo tn icy  t r z y m a m y  się tej z a ­
s a d y :  m y  chcem y  p racbw ać, a ż e b y  żyć! My 
ehce iny  jed n ak ,  żeb y  w szyscy  pracow ali  
i w szyscy  żyli! 1 d la tego  wdaśnie je s te śm y  
za tern, by  te irzy  n a jw ażn ie jsze  czynności 
w życiu ludzk iem : p raca ,  o d p oczynek  i ży ­
cie, dz ie 'i ły  dzień  na  tr/.yf równie części, 
a w ów czas 8 godzin  p racy  będzie  o d p o w ia ­
dać  tak ie j  ie  ilości na odpoczynek , i trzec ia  
część dn ia  będzie  m ogła  być  zu ży tą  na  wy- 
p e łn ie m e  obowuązków i p raw , na łożonych  
człowiekowi przez ku ltu rę .  D latego ż ąd am y  
ośm iogodzinnego  czasu  p racy !  Dlatego, m i­
mo dzielących n as  g ran ic  i mórz, w znosim y 
z g o d n y  o k rzy k :  Ż ąd am y  ośm iogodzinnego  
dn ia  pracy.

Ż ądan ie  to  sta ło  ,się od czasu  p a ry s k iego 
k o n g re su  socya lis tycznego  m iędzynarodow ein ,  
a wr niem zaznacza  si'(j d o m a g a n ie  sk rócen ia  
czasu  p ra c y  na jdobitn ie j .  A żądan ie  to p o ­
p ie ra  w7 rów nej m ierze  zd ro w o tn o ść  i e k o n o ­
m ia p r a c y ,^ ja k  także  umożliwia je  te ch n ik a  
i d o b ra  wola.

D o b ra  wola! — tej w łaśn ie  b ra k u je  k a p i­
ta lis tom , k tó rz y  ży ją  ty lko z w y zy sk u  p racy . 
T w ie rdzą  oni, że p rz e m y s ł  n ie  znosi i.skróęe- 
h ia  czasu p ra c y  i że w 8 'godzinach  nie  1110-- 
żna  w y k o n a ć  tego, co w y tw arza  się w 9, 10, 
12 albo  n a w e l  14 god lnach, i że w ko ń cu  
ilość w y k o n an e j  pracy za leży  jedyn ie  od  dlu-

g o śc : n a  n ią  zu ży tego  czasu. Cóż m a m y  od 
powiedzieć  na  to  tw ie rdzen ie  p anów  k a p i ta ­
l is tów ? Albo ich za łożen ie  je s t  p raw dziw e, 
u lbo  m ylne :  jeśli praw dziwę, to w tenczas  ty  
s iące  bez ro b o tn y ch  ro b o tn ik ó w  będzie  m u ­
sia ło  znaleźć  pracę, i tam , gdzie  dziś p racu je  
10 robol uikow, tam  w p rzyszłości 11 albo 
n a w e t  12 będzie m og ło  za rab iać  n a  swój n ę ­
d zn y  żyw ot. W ów czas n a tu ra ln ie  zd z ie s ią tk u ­
je  się a rm ię  reze rw o w ą  p rzem ysłu . Czy dla 
p rzedsięb io rców  będzie  to  po łączone  ze szko 
dą, jeśli dz ies ią tk i i setki ty s ię c y  p ro le ta ry u -  
s..ow b ęd ą  lepiej się u b ie ra ć  i w ygodn ie j 
m ie jz k a ć ?  Czy p rzem y s ł  ży je  z ty c h  p o g a r ­
d zan y ch  n ęd za rzy  b ez ro b o tn y c h ,  k tó rzy  nie- 
ty lk o  nie  podnoszą  za p o trz e b o w an ia ,  lecz 
przeciw nie  je  o b c iąża ją?  N ie?  Jeżeli  m e, 
w tenczas  m us im y  zw iększyć  ilość k o n su m e n  
tów  i s k ró c ie ■ czag  pracy!

A lbo te ż  tw ierdzen ie  p rzem ysłow ców  jes t  
m y ln e :  sk róćerńe  czasu  p ra c y  nie zm nie jsza  
produkcy i,  lecz przeciw nie  zn iew ala  ro b o tn ik a  
do te in in tensyw nie jsze j  p racy ;  rów nocześn ie  
poc iąga  za so b ą  m ożność  lepszego w y k o rz y ­
s ta n ia  tech n iczn y ch  ś ro d k ó w  pom ocniczych, 
podczas  g d y  do ty ch czas  w y k o rz y s ta n o  ty lko  
w’y łączn ie  p ra c ę  ludzką. W ten czas  bedzie  
p raca  rąk  te in in ten sy w n ie jszą ,  a zu ż y tk o ­
w an ie  u d o sk o n a lo n y ch  ś ro d k ó w  p o m o cn i­
czych p o k ry je  w całości s t ra tę ,  j a k ą  kap ita ł  
po n ió s łb y  przez sk rócen ie  czasu  pracy. P ro  
d u k e y a  będ :ie p o s tęp o w ać  k ro k iem  s z y b ­
szym , jak dotychczas ,  zn ik n ą  p rz e s ta rz a łe  jej 
fo rm y . Kapita liści n a  tern nic n ie  s tracą ,  a r o ­
bo tn ikom  u lżą  w p racy ,  d la tego  też dajcie 
n am  o śm iogodz inny  czas p racy !

Z u p e łn ie  ob o ję tn em  je s t  d la  sam ej sp raw y , 
czy z a rz u ty  k ap i ta l is tów  są  s łu sz n e  lub  n ie :  
ekonom iczna  p o trzeba  w y m a g a  tego , by  czas 
p racy  sk ró co n y  został.

W tencza? !  dopiero , »dy  ro b o tn ik  nie będz ie  
zm u szo n y  d łużej p racow ać , g d y ; będz ie  m ia ł

A N T O N I C Z E C H O W .

Ł O B U Z .
Iwnn Iwanowicz Łapkin, młody człowiek sym­

patycznie wyglądający, o żywym tem peram en­
cie, -szedł z Anną Siemionówna Zamblicką, pię­
kną, rumianą, ośmnastoletnią dziewczyną z za­
dartym noskiem, stronią ścieżką na w7ybrzeże, 
gdzie oboje usiedli na ławeczce. Ławeczka stała 
tuż przy rzece wśród gęstych zarośli młodej, 
jasno-ziełonej wikliny. Było to czarujące miej­
sce. Człowiek, siedzący tułaj, był niewidzialny 
dla całego świata, tylko ryby  i owady wodne, 
krążące, jak błyskawice tu i tam po powierzch- 
ni wody mogły go obserwować; Młodzi ludzie 
byli zaopatrzeni w wędki, sieci, puszki, robaki 
i tym podobne przedmioty, potrzebne do rybo- 
łostwa. Usiadłszy na ławce, oddali się zaraz 
temu sportowa.

— Cieszę się, że nareszcie jesteśmy sami — 
zaczął Łapkin, oglądając się bacznie na wszyst­
kie strony. — Mam pani wiele powiedzieć, 
Anno Siemionówmo... Bardzo wiele... Kiedy uj­
rzałem panią po raz pierwrszy... A więc, kiedy 
ujrzałem panią po raz pierwszy... Coś chwyta

za haczyk... wtedy zrozumiałem, poco żyję, zro­
zumiałem, że pani jesteś moim ideałem, k tó re ­
mu winienem złożyć u stóp mój honor, moje 
życie... ' Zdaje się, że jakaś wielka ryba chw y­
ciła... Kiedy ujrzałem panią, zakochałem się po 
raz pierwszy w życiu szalenie, niewypowiedzia­
nie!... Trzeba popuścić sznurek, niech dobrze 
chwyci .. Powiedz pani zatem, moja najdroższa, 
zaklinam, powiedz pani, czy mogę liczyć na 
wzajemność; moich uczuć... nie, tego nieAjestem 
godzien... czy mogę-więc mieć nadzieję... Po- 
ciągnij pani. szybko! szybko!

Anna *Sieinioiiówua podniosła w górę rękę 
z w7ędkq, pociągnęła i krzyknęła. W powietrzu 
zatrzepotała się srebrzysto - zielona, migocąca 
ryba.

— Aj, aj... Prędzej! o h 1 Urwrała się!...
Ryba urwała się istotnie z haczyka, spadła 

na ziemię, kilkakrotnie zatrzepotała się w tra ­
wie, dostała> się do rodzinnego elementu i zni­
knęła ęicho w wodzie.

Podczas pogoni za rybą zdarzyło się całkiem 
przypadkiem, że Łapkin zamiast ryby  uchwycił 
rękę Anny Siemionówny i przycisnął namiętnie i 
do ust... Dziewczyna chciała szybko cofnąć rę­
kę, ale było już zapóźuo; w następnej chwili 
usta obojga młodyrch złączyły się gorącyhi po­
całunkiem. Stało się to tak niespodziewanie, tak 
nagle. 1 jeden pocałunek następował za drugim,

to znowu brzmiały przysięgi miłosne, zapewnie- 
. n ia i pieszczotliwe wezwrania. Szćżęśliwe chwile ! 

Ale w7 tern ludzkiem życiu niema absolutnego 
sz.ęzęścia. Zazwyczaj chw ila szczęśliwa albo kryje 
już w sobie truciznę, albo też zatruwa ją  n a ­
gli;;'-jakaś zewnętrzna okoliczność.

Tak stało się tym razem. Kiedy młodzi lu­
dzie powtórnie ucałowali się czute, usłyszeli 
głośny śmiech. Spojrzeli ku rzece i skamienieli 
niemal z przerażenia: w wodzie, sięgającej mu 
prawie do pasa, stai nagi chłopak. Był to Kolak 
brat 'Anny7 Siemionównej. Stał wyprostowany 
w 'ś rodku  rzeki, spogląda* Bez przerw y na mło­
dych i śmiał się ze złośliwa 3radością.

— Aha! Aha! całujecie się.*? — To bardzo 
ładnie! Oh, bardzo ładnie! WszyTstko to opo­
wiem mamie.

— Mani nadzieję, że będziesz honorowym 
f,człowiekiem — mruczał Łapkin, purpurowy na

twarzy. — To niegodnie szpiegować kogoś; to 
nikczemnie, źle, ohydnie opowiadać o tem, co 
Się przypadkiem odkryło... Przypuszczam, że 
okażesz się człowiekiem honorow ym ^ dzielnym 
i uczciwym...

— Jak  mi pan dasz rubla, to nic nie powdem 
mamie — oświadczy7! człowiek honorowy7. — 
A jak mi nie daszj-to  powiem! A ta k '

Łapkin sięgnął do kieszeni, wyjął rubla i po-
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ty le - c z a s u  dla snu , ile p rzep isu je  w iedza  le ­
k a r s k a ,  a więc przec ię tn ie  w śró d  zw ykłych  
w a ru n k ó w  8 godzin , będzie  011 m óg ł pod ­
n ieść  się do poz iom u człow ieka ku ltu ra ln eg o .  
Czy m a ją  m u  w ys ta rczy ć  te  och łap y ,  k tó re  
k ap i ta l is ta  raczy  m u  r z u g k j  i to  łoże, n a  
k tó re  po d łu g o trw a łe j  p racy  w końcu  z n u ­
żony  p a d n ie ?  Dzisiejszy ro b o tn ik  ma całkiem 
in n e  żądan ia .  G ospoda  i u lica ju ż  m u  nie 
w y s ta rcza ją .  O 11 d o m ag a  się to w arzy s tw a ,  
d uchow ejjro z ry w k i ,  a b y  tnódz czuć się w pełni 
zadow olonym . S k rócen ie  czasu  p racy  p o d ­
n ies ie  w n im  ocho tę  do życia, n au czy  go 
bardz ie j  cenićrLwartość życia  i usposob i  :g.b- 
do tein in tensyw nie jsze j  p ra c y  n a d  podn ie­
s ien iem  poziom u k u l tu ry  w śród  ludu . Czyz 
rozsze rzen ie  i pog łęb ien ie  cywilizacyi je s t  
po łączone  ze szkodą  ludzkośc i?  W  k a żd y m  
razie , zw iększone  po trzeby  robo tn ików , po­
c iąg n ą  za  so b ą  i podw yższen ie  płacy, j e d .  
nak o w o ż  ro b o tn ik  zarob i  ją  p rzez  zwiększą- 
n ie  dzieł k u l tu ry  i w zm ożoną  p r o d u k c ję .  Im 
więcej ś ro d k ó w  do życ ia  i użyc ia  dla w sz y s t ­
k ich, tern w iększy  dla p o s iad a jący ch  zysk.

K lasy  p o s iad a jące  n a  tern nic nie s lracą .  
P o w ied zą  z a p e w n e  p rzem ysłow cy , że czem 
k ró tsz y  czas p racy , tern w iększa  płaea. W sz a k  
je s t  to  p ra w e m  ogólnem , k tó reg o  n a w e t  k a ­
p ita lizm  n ie  obali. P rzecież dowodzi on  sam  
na jdob itn ie j ,  iż w ł a ś n i e . ci, k tó rz y  sp e łn ia ją  
pratję n a j ła tw ie jsz ą  i na jp rzy jem nie jszą ,  za j­
m u ją  w spo łeczeńs tw ie  n a jw y b itn ie jsze  i n a j ­
lepiej p ła tn e  s tan o w isk a ,  n ie  inów iąejjuż wcale
0 tych , k tó rzy  nic nie rob ią  i z a razem  n a j­
więcej za rab ia ją .

A  więćy bez trosk i, p an o w ie  kapitaliści!
1 pocieszajcie  się tern, że w ła śn ie  sk rócen ie  
czasu  p ra c y  i podn ies ien ie  p łacy  s tw o rzy  
z d o ty ch czaso w y ch  n iew olo  ków , odbiorców  
n a  te  w asze  to w a ry ,  k tó re  w y  dzisiaj w y ­
wozić m usic ie  do cen tra lne j  A fryk i  m ięd ry  
H oten to tów . N a tu ra ln ie  m ożecie  tych  o s ta t ­
n ich  w y k o rz y s ta ć  i za  m a rn y  to w ar  w y łu ­
dzać  od nich  ła d n y  pieniądz. Lecz czyż go ­
dzi się po s tęp o w ać  ta k  z w łasn y m i n iew ol­
n ik am i p r a c y ?  Czyz nie p rz e d s ta w ia ją  oni 
w ła śn ie  na jw iększe j  w a r to śc i?  Możecie wy 
w ogóle  is tn ieć  bez ich p o m o c y ?  Przecież 
ca ła  k u l tu r a  po lega  n a  ich p ra c y  i w y  j e ­
s teśc ie  na  n ią  zdani mimo':|w a s z y c h  m aszyn  
i now ycli  w yna lazków .

I pon iew aż  p raca  ro b o tn ik ó w  je s t  n ieod ­
zow ną, je s t  p o d s ta w ą  w szelkiej k u l tu ry  i p o ­
s tępu , pon iew aż  zw iększen ie  p łacy  lieży w in­
te re s ie  ty ch  robotników ', k tó rzy  przecież tw o ­
rzą  większość- ludności, d la tego  ż ą d a m y  s k r ó ­
cen ia  czasu  p racy !

Niech żyje  ośm iogodz inny  dzień  robocży!

dał Koli. Chłopak uchwycił go mokrą dłonią, 
zaczął gwizdaą i popłynął dalej. Lecz młodzi 
ludzie stracili na  ten raz ochotę do pocałunków.

*  “■ *

Następnego dnia Łapkin udat się do miasta 
i przywiózł Koli farby i pendzel, a siostra po 
darowała mu wszystkie piękne pudełka, które 
miała z różnych pigułek i lekarstw. Później zno­
wu podarował mu Łapkin srebrne spinki z psiemi 
główkami. To wszystko sprawiało łobuzowi przy­
jemność; aby dostać jeszcze więcej, począł po- 
prostu prześladować Łapkina i Annę Siemio- 
nówną. Ani przez chwilę nie mogli pozostać sami.

— Nędzne indy widuum — zgrzytał ..Łapkin 
zębami. —  Taki malec i już tak  wielki gałgan ! 
Co to będzie z tego chłopca?

Przez cały czerwiec nie dał zly Kola ani 
chwili spokoju biednym zakochanym. Ustawi­
cznie groził, że wszystko opowie mamie, jeżeli 
nie otrzyma tego, czego żądał. Powoli nie wy­
starczało mu wszystko, co dostawał, wreszcie 
zażądał zegarka. Czyż było inne wyjście ?£Łapkin 
poszedtdo  miasta i przyniósł Koli piękny zegarek.

Innym razem przyj-stole, gdy właśnie podano 
biszkopty z bitą śmietaną, Kola roześmiał się 
głośno bez powodu, mrugnął lewem okiem ku 
Łapkinowi i rzekł ze If iś liw em  uradowaniem:

— Czy mam powiedzieć ?

M E T A  i. O W UE€

K s i ą z k r  r o b o t n i c z e  i c z a r n e  l isty.
Wrogowie prawa.- koalićyi bezustannie  dążą 

do tego1, aby to prawo pożTjjślało tylko na pa- 
•pierztó aby jednak dla robotników uczynić je 
bezużytecznęm. Ciągłe nalegają na rząd pety- 
eyami i ubocznymi wpływami, aby jakoś zmie­
nił i tak niewiele dające robotnikom prawo 
z r. J870; otwą.rcie jednak nie śmią nd-si przed 
siębioTĆy poslawiĄżądania zniesienia prawa koa- 
licjyi i wydania zakazu wolnośiii stowarzyszenia 
się. Przecież zdołali istniejące, prawo pogorszyć 
przez zaprowadzenie książek robotniczych i czar­
nych list. W catej Europie!, jedynie w 2 pań- 
stwaely, t. j. w Austryi i na Węgrzech muszą 
dorośli robotnicy mieć książki robotnicze. I’a 

[óksiąz.ka._jest uietytko środkiem,k=aby robotnika 
poniżyć, że jest jakiuniś gorązem stworzeniem, 
niż każdy inny obywatel państwa, oparodbiera  
mu nadto swobodę«wolnego wyboru pracy, po- 
tęguje jego zależuośej wobedj przedsiębiorcy, na­
rzuca robotnikowi nieproszonego opiekuna, a 
wreszcie jest  robol nik bezbronny wobec nadu 

'ŻyM, popełnianych przez przedsiębiorców có do 
książek robotniczych.

Jakie szkody może ponosić robotnik przez 
książkę robotniczą, widać najlepiej z interpela 
cyi, jaką  wniósł niedawno poseł Beer i Iow. 
do ministrów spraw wewnętrznych, handlu i ro­
bót publicznych z powodu umieszczenia w ksią­
żkach robotniczych umówionych, tajemnych zna­
ków :

§ 80 d, ust. 2 ustawy przemysł, postanawia, 
że co do obyczajnego zachowania się robotnika 
i co do wartości jego pracy wolno w książce 
tylko takie świadectwo zamieścić, p ile ono jest 
dla robotnika korzystne.

Aby obejść te postanowienia ustawy, zapro­
wadziła organizaeya przedsiębiorców w Austryi 
tajemne znaki, kttjfe bywają zamieszczane 
w książkach w sposób nie wrpadający w oczy.

Lista tych tajemnych .znaków zestawiona jest 
nas tępu jąco :

I. dohry^TI. chwalebny, III. chętnyv ale praca; 
niewydajna. a) nie pracował porządnie, b) przy 
wypowiedzeniu nie zaphował się spokojnie, 
c) opieszały i leniwy, d) niewytrwały, niestaty, 
e) „blautnachef:“, -f) niezgodny, g) ociąga się 
z robolą, h) socyalista, i) pije, k) złodziej, 1) jest 
ciężarem d la 'k a s y  chorych, 111) nie szanuje ma- 
teryaiu.

laki skutek musi mieć zainfesjsczenie tarach 
znakową nie potr»gba bliżej wyjaśniać. Robo­
tnicy® którzy ' popadli w niełaskę.., u przedsię­
biorcy lub u majstra, często latami nie mogą 
znaleźć prący i z żoną* i dziećmi wystawieni 
są na nftjgorkżA', nędzę. Często naw et nie wie­
dzą, co jćśt powodem, że tak długo nie mogą

Łapkin stał się cynobrawo-czerwony', ugryzł 
serwetę zamiast biszkopta. Anna Sieinionówna 
zerwała się od stołu 1 uciekła do drugiego po­
koju.

W tej fatalnej sytuacyi znajdowali się młodzi 
ludzie aż do końca sierpnia, do dnia, w którym 
Łapkin oświudćzył s«p?ó rękę Anny Siemionów- 
nej. Oh, jakiż to był dzień radosny! Łapkin, 
rozmówiwszy się z rodzicami ukochanej i otrzy­
mawszy-, ich zezwolenie, pobiegł natychmiast do 
parku, aby wy^zukaejKolę. Kiedy go znalazł, 
zapłakał niemal głośno z radości i pochwycił 
łobuza za ucho! Anna Sieinionówna wpadła na 
tę samą myśl, co Łapkin. I ona pobiegła do 
parku, a odszukawszy* brata,* uehwyeiła go za 
drugie ucho. Trzeba było widzieć radosne za ­
dowolenie, malujące się na  twarzach obojga za­
kochanych, gdy Kola, trzym any  przez nich za 
uszy, błagał ze łzami:

— Ach, drogie, serdeczne, słodkie g o łąb k i! 
jajaj! Oli... Oh... Darujcie! Nie powiem nic! 

Nie pow iem !...
I Łapkin i Anna Sieinionówna wspominali 

później ze śmieeliem,rfże w ciągu całego życia 
nie doznawali nigdy tak nieposkromionego za­
dowolenia, tak nieopisanego szczęścia, jak w owej 
chwili, kiedy oboje targali łobuza za uszy.

Nr 20

dostać zajęcia, a gdyby nn nawet była wiado­
ma przyczyna, to zwyczajnie jest niemożliwe 
żądać odszkodowania z powodu poniesionych 
strat. Clięiynż sąd przemysłowy orzeknie, że 
zamieszczanie tajemnych znaków jest przeciwne 
ustawie, to mimo to znaki te w książce pozo­
stają nadal i szkodzą robotnikowi latami w jego 
poszukiwaniach- pr.acy.! 9

Takim zbrodniczym machinacyom tak długo 
jest niemożliwe zapobiedz, dopóki wogólećDtiiieje 
bezsensowny i przestarzały przymu-s książki 
robotniczej.

Wniosek celem usunięcia tego urządzenia zo­
stał już przedłożony komisyi socyalno-politycznej. 
Jednak  zachodzi Uoniecznoss, aby na, przyszłość, 
zanim ten wniosek stanie się ustawą, wydać, 
pewne zarządzenia-., jktóreby chroniły robotnikow 
od szkód przed złośliwością przedsiębiorców

Z tego powodu zapytują podpisani panów 
m in is trów :

1. Czy panowie ministrowie są skłonni bez­
zwłocznie zwrócić uwagę policyjnych władz miej­
scowych i s towarzyszeń przemysłowych na prze­
ciwne* ustawie zamieszczanie w książkach ro­
botniczych tajemnych znaków, podać te umo­
wne znaki do ich wiadomości 1 polecić jm. aby 
po wpisaniu świadectwa po myśli § 80 ust. 
przem. badały,; czy takie tajemne znaki nie 

p os ta ły  zamieszczone, a w razie jeżeli wypadek 
taki zaszedi. aby zwracały na to uwagę robo­
tnikow i pouczały ich o przysługującem im p ra ­
wie żądania od przedsiębiorcy odszkodowania?

2. Czy pan minister spraw wewnętrznych jesi? 
skłonny zwrocie uwagę orgamzacyom przedsię­
biorców, w szczególności' Związkowi przem y­
słowców w Austryi na to, ;źe umowy, co do 
umieszczenia tajemnych znaków w książkach 
robotniczych są przeciwne,, ustawie, że zatem 
związek^; który takich uchwały przeprowadza, 
przekracza swój zakreślony statutem zakrepłdzia- 
łania ?

Konferencya okręgowa w Wilk owi cac h.
Dnia 17 kwietnia odbyta się w Wilkowicach 

konferencya doroczna grup należących do 22 
okręgu agitacyjnego, której przebieg i poważne 

.obrady były nujlepszem świadectwem wyszko­
lenia delegatów i ich głębokiego poczucia mię­
dzynarodowej solidarności. Nadzieje separatystów- 
czeskich, że i tu wniosą oni roz.dźwięk i dyśku- 
syę ca do fonny organizacji  spetzly na uiczein, 
gdyż .delęgaci jednogłośnie potęp.Ii wszelką 
akcyę, zdążająóą' do rozdrobnienia i ro i  b ida  
z takim trudem zbudowanej organizacyi cen­
tralnej, któriL; dotąd okazała sin być jedyną 
skuteczną bronią w walce, robottnków.

KonfereneyA zagaił przewodniczący egzeku­
tyw y okręgowej to\v* N a d w o r n i  k, pbćżem 
przyjęto' następujący porządek obrad:

1. Sprawozdanie sekretarza, kasyera i kon­
troli;

2. Organizaeya i walki cenników'?;
3. Z a p r o w a d z e n ie  f u n d u s z u  d y s p o z y c y j n e g o ;
4. W ybór egzekutyw y i jednego członka do 

Z a r z ą d u  Z w i ą z k u ;
5. Wnioski.
Do prezjrdj'iun wybrani zostali to w . : A  h o- 

b o t  (Trzyniec), K r a  c h i  e r  (Jiigerndorf), W a ­
c h a  l a  (Bielsk) i S l a i i e c .  k u  (Nowy Tyczyn). 
Po uchwaleniu regulaminu obrad, p rzew odni­
czący skonstatował, że na kouferencyi obecnych 
jest 34 delegatów. Ze strony Zarządu Związku 
obenym pył tow. D o m e  s. Nadto komisyę z;}- 
wodową w Mor. Ostrawie reprezentow ał Łtow. 
Pergl, egzekutywę okręgową w Bernie ,tóvv. Ko- 
leska, w '.'.Ołomuńcu tow. Jilka i w Krakowie 
tow. T o p i n e k, T o m a s z e w s k i  i T o k a r z .

Po dokonaniu wyboru komisyi dla sprawdze­
nia mandatów, do której weszli tow. Nadworni!. 
(Witkowicc), Jałówka (Pokrzywnica) i Wawrecka 
(Bogumin), — zabrał glos do pierwszego punktu  
porządku dziennego tow. Z e p 1 i c h a t, aby 
u z u p e łn ić p rz e d ło ż o n o  delegatom drukowane 
sprawozdanie'. V

Ubiegłrarok był dla organizacyi bardzo nie­
pomyślny^) gdyż w całym okręgu wskutek k ry ­
zysu ekonomicznego przedsiębrane były ma­
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sowo wydalania robotników,< re$uiccj^jpła,ę^itd. 
tak. że organizaeya metalowcÓA mimo, że w c i ą ­
ga roku wstąpiło do niej 1183 nowych człon­
ków, straciła ogółem 280 członków,’ "co spowo- 
dowanem zostało głównie przez zamknięcie huty 
w Ustroniu i przez teror przedsiębiorców przy 
zakładaniu organizacji żółtych. ^Skutkiem krj7- 
zysu nie mogłj' Być również odnowione umowy 

Pokrzywnicy (Nesąelsdorfie) i w Bielsku, jak 
również nie można było podjąć innych zatnie 
rzonych walk cennikowych. W ciągu okresu 
sprawozdawczego przeprowadzono z pełnym -rrf- 
zultatem jeden strejk zaczepny i jeden odporny. 
Cała działalność sekretaryatu  ograniczała się 
przedewszystkiem do Lego, by utrzymać stan 
obecnj7 i odeprzeć zamachy skierowane przeciw 
organizacji.

Założenie sekretaryatu  w Ołomuńcu, do k tó ­
rego przydzielone zostało 5 grup z okręgu wit-. 
kowicki^go, umożliwiło zwrócenie większej u- 
wagi na inne grupy i na rozpoczęcie planowej 
i systematycznej pracy agitacyjnej wśród robo­
tników witkowiekich. Egzekutywa brała udział 
w wyborach do zakładu ubezpieczeń robotni­
ków od wypadków i do powiatowy cli kas cho­
rych w Frysztacie i Boguininie. Tow. Zeplichal 
zakończ ji  swe sprawozdanie wyrażeniem nadziei, 
że zasiany wśród tych ciemnych, zostających 
dotąd pod zupełnym wpływem klerykalizmu 
i alkoholizmu mas, przyniesie przecież spodzie­
wane plonj7 i z chwilą nadejścia lep'szej kon- 
junk tu ry  pchnie organ izac ją  znowu o krok na­
przód.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. P r e t s c h ,  
poczem tow. C h o b o t  imieniem komisyi kQ-' 
misyi konlrolującej postawił wniosek o przyjęć 
cie rachunków do wiadomości i uchwalenie 
egzekutywie abśólutoiyum, co też uchwalono.

W d yskus ji  uad sprawozdaniem sekretarza 
zabierali głos: tow7. W a w r e c z k a, który
wskazywał na IrudnoŚTn napotykane w pracy 
organizacyjnej i lząda ł  ustanowienia osobnej siły 
agitacyjnej dla Bogumina i tow. A r b e i t e l ,  
k tóry  przedstawił stosunki panujące w Bielsku 
i wr Bogumime. Wkońcu zabrał je szcze raz głos 
sprawozdawca" tow. Zeplichal.

Po przerwie południowej, tow. Z Hp 1 i c h a 1 
referował o a,Organizacji i -ruchach cenniko­
wych “ Liczba zatrudnionych w przemyśle m e­
talurgiczni ni w7 -okręgu witkowickim nie odpo­
wiada w zupełności drobnej stosunkowo garstce^ 
zorganizowanych. Ten .smutny objaw tłumaczyć' 
należy przedewszystkiem tern, że ogól robotni­
ków pracuje po 1-2 ą naw et i 18 godzin dzien­
nie, co z konieczności musi ujemnie działać na 
siły fizyczne i duchowe robotników. Obokafeg.it> 
alkoholizm i klerykalizm trzyma dotąd robotni­
ków7 z hu t i walcowni w swych silnych szpo- 
n ach -i  nie pozwala im poważnie zastanowić się 
nad swym własnym losem. Bardzo wielu robo- 
t-iikow posiada własne doinjy^j a naw et gospo­
darstwa, i ludzie ci śą tego mniemania, że im 
organizacja  jest  niepotrzebna. C a ł jb y d z ień  spę­
dzają na ciężkiej, kilkunastogodzinnej pracj7, 
a wieczorem idą do kasarni, skąd dopiero raz 
w tygodniu, w niedzielę wyjeżdżają do domu. 
Inni są tak  przygnieceni potęgą właśdięjeli hut, 
że naw et marzyć nie śmieją o walce i w po­
korze zdają się na łaskę i niełaskę swych wj7- 
zyskiwaczy. Do tego dodać trzeba jeszeże sza­
lony teror upr-a,\viany przez przedsiębiorców, 
żółte organizłi-Pye, zakładane i wspierane przez 
nich i cały sj7stem szpiełowski, któiym otoczono 
robotników7, a łatwo pojąć, że w7 tych w arun­
kach praca agitacyjna i organizacją na nie może 
■;iś|i naprzód zbyt szj7bkim krokiem.

To też dla polepszenia doli robotników w hu- 
a<5h i w v>ajC0Wpiach dotąd,; nie zdołano zb j i  

w ele zrobić i w Witkowicach, Mor. ijOstrawie, 
Schonbrunnie i Boguminie potrzeba rozpocząć 
bardzo zj7wą agitaejje, która przecież kiedj7ś 
musi wydać pożądane . [,>ny.

Następnie przedstawił mówca stosunki w po­
szczególnych grupach i zajął się walką, jaką 
nieldóre jednostki również na Śląsku i w pół­
nocnych Morawach prowadzą za odrębną orga- 
nizaeyą czeską. Tego rodzaju propaganda ma 
jeden  tylko skutek: że rozbija solidarne dotąd
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szeregi i osłabia siłę bojową o rg an i^ay i .  W koń­
cu zwrócił się tow  Zeplichal z apelem do z ę j '  
branjśch delegatów, by z tem większj7m zapałem 
i ochotą prafcowali dła wzmocnienia i wybudo­
wania organizacji centralnej, i bronili jej przed" 
wszystkimi, którzyby" międzynarodową jedność 
naszych szeregów chcieli rozbić-i zniszczyć. .

W dyskusyi tow. W a w r e c k a prosił, by 
egzekutywa poświęciła więcej uwagi Bogu mi­
nowi i postawił wniosek o przeniesienie sekro- 
laryatu do Bogumina, gdyż Witko wice i tak 
mają już jedną siłę agitacyjną. Po przemówie­
niu tow7. A r b e i 1 1 a, który wskazał na śpecy- 
alne stosunki, jakie, panują w wielkic&centraeh 
przem ysłowych, zabrał głos tow. D o m e s 
i w przemówieniu swern wskazał na przyczy- 
nj7, dla klóiwch dotąd na Morawach i Śląsku, 
mimo t-yćjBetniej pracj7 nie zdołano stworzyć 
poważnej siły organizacyjnej. Zawsze było i do 
dziśdnia jest ogromnym błędem-,.", że cały postęp 
w ruchu zawodowym widzi się tylko -\y u s ta ­
nawianiu osobnych sił agitacyjnych. A przecież 
dzisiaj ęjężar pracj7 agitacyjnej spoczywać po­
winien nie na sekretarzach, l^cz na dobrze zmie­
rzającym systemie ipężów zaufania. Po omówię 
niu taktyki przedsiębiorców, którzy w pótno- 
.ć.nych Morawach są niemniej brutalni, jak w W ie­
dniu BTtolnej Austryi, wskazał tow7. Domes na 
szkodliwoSft/prądów separatystj7cznych w orga- 
nizacyi zawodowej. Po przemówieniach tow. 
Pergla, -lałówki, Domesa i Artjeitla, tow. Wa- 
wrecka cofnął swój wniosek o przeniesienie 
sekretaryatu.

Przy punkcie „Zdprowddzenie funduszu dj7- 
spozycj7jnego“ rozwinęła śjję po referacie tow.
.] e g .e  r s k i e g o , żywa dysknsya, w której 
brali udział tosv. Garba, Konzelka, Arbeitl, Wa- 
wrecka* Kubat, Domes i Zeplichal, poczem od­
nośny wniosek o zaprowadzenie funduszu w wy 
sokości 4 hal. od wkładki, pdeżąwszy od 1 sty­
cznia 1911 — uchwalono.

Przy punkcie wnioslii uchwaloną została przez 
czeskich d e le g a tó w  polscy bowiem i niSnieccy 
od głosow7ania się wstrzymali, rozolueya prze­
ciwko dążnościom separatystycznym, przyczem 
jako jedynie .skuteczna fo r m a  orgatuzacyi uzna­
na została międzynarodowa organizaeya cen­
tralna.

Po wyborze egzekutywy, do której weszło 
czterech towarzyszy z Morawskiej O straw j, 

.-czterech z Wilkowic i jedeii z Bogumina,,,Joraz 
komisyi kontrolującej, do której przeznaczeni 
zostali po jednjun przedstawiciele grup z Biel­
ska i Nesselsd.ii-fn, — tow. Z e p l i c h a l  zawia­
domił, że z dniem 1 maju opuszęża miejsce se- 
k retaiza  i przenosi się do Czcrniowiec na Bu 
kowinę, przyczem wszystkim obecnym złożył 
serdeczne podziękowanie za dotychczas o we za­
ufanie i skuteczną pomoc w pracy agitacyjnej.

Tow. D o  lite s imieniem Zarządu Centralnego 
podziękował ustępującemu sekretarzowi za jego 
dotychczasową d/.ialalnoStj i wskazał hem w ielo-- 
letnią, trudną pracę, jaką  tow7. Zoplichel speł­
niał, niosąc pierwszy myśl stworzenia organi­
zac ji  między robotników metalowych w Mora­
wach, na Śląsku i w Galicyi. Za jego niezmor­
dowaną działalność należy mu się dziś podzię­
kowanie i uznanie od ogółu zorganizowanych 
robotników.

Po przemówieniach pożegnalnych kilku dele­
gatów, zamknął przewodniczący konferenc ję  
o godz. 7Va wieczorem.

Przegląd s [lołeczaiy.
Demtacya fabryk wagonów i lokomotyw u mi­

nistra. Dnia 20 kwietnia udała się deputacya 
robotników z fabryk wagonów i lokom otjm  
w^/Sinnneringu, Gracu, Pragi, Nesselsdorfu, Ko- 
nigsfeldu, Studenki i Sanoka (z tego ostatniego 
delegatami byli tow. Zaratkiewiez i Lewano- 
wicz) pod przewodnictwem posłów so'c«ilno- 
demokratycznjrch Seitża, Beera, MoraczewskffgO, 
Hornofa, Tullera i Swobody do ministrów7 skarbu 
i kolei, aby przedstawić im rozpaczliwe poło­
żenie robotników w tej gałęzi przemysłu i żą- 
dą j^ jjaknajs /^bszego  wydania robót, któreby

choć w części zapobiegły strasznemu bezrobo­
ciu i masowemu wydalaniu na bruk.

Po przedstawieniu żądań imieniem delegacjo 
robotników przez tow. Seitza i Beera, odpowia­
dali ministrowie Biliński i Wrba, wskazując*,i 
że rzgd uważa za swój obowiązek, ile tylko mo­
żności, ddćj tj7m fabrykom zamówienia, co obe 
c n e ,  po uchwaleniu przez parlament potrze­
bnych kredytów, będzie możliwe. Rząd nie może 
dać jednak  gwarancjo, że w ydana robota w y­
starczy, by wszyscy wydaleni robo tn icy  mogli 
napowrót znaleź(?7pracę. Fabryki powinnj7 rozu­
mieć,ę.że same robotj7 państwowe nie mogą ich 
na stałe zatrudniać i powinny się starać o ro ­
boty pozakrajowe. P rzy  tem fabrykanci otrzy­
mane zamówienia "powinni rozkładać równomier­
nie na pewien czas, a nie pracować gorączkowo, 
by potem nie mieć czem ludzi zatrudnić.

W najbliższj7m czasie mają byeNwydane na 
rok 1911 zamówienia nd lokomotywy i tendrj7" 
za cenę 19,350.000 kor. i zamówienia na wa 
gonj7 również za tę samą cenę 19,3t>0.000 kor.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa więc 
robotj7 na rok 1911 wydane zostaną już zaraz. 
To wydanie jednak robót naprzód absolutnie nie 
może uleczyć n iezdrow j7ch stosunków, panu ją ­
cych w tej gałęzi przeinj7słu, skazanej na w y­
łączne prawie zamówienia państwowe. Tu tnóglbj7 
pomódz tylko obliczony na dłuższą przyszłość 
szeroki program inwestycyjny^. czego po dzisiej- 
SZX trądzie  spodziewać- się nie można.

Z w a r sz ta tó w  i la i ir y k .
Bogumin. (Z f a b r y k i  11 a b  n a ) .  Stosunki 

w tutejszej fabryce nigdy nie należały do naj­
lepszych, ale obecnie, w czasie ogólnej depre­
s j i  przemysłów7ej, kiedy każdy nastawnik  czy 
majslerek czuje się panem życia i śmierci ro ­
botnika, i rudno tu już wy.trzjmać. Prym  w tem 
szj7kanowaniu  robotników wjedzie znanj7 już 
ze swej brutalności na całą okolicę inżynier 
W y r  b a .  Pan ten, jako kierownik oddziału, dał 
się już  odczuć wszystkim robotnikom; zrywa­
nie płac, wydalanie robotników za lada najbłah­
sze naw et przewinienie na bruk — było" spe- 
cyalnością tego pana, dzięki której stał się n a j ­
bardziej znienawidzonjun w całej fabryce.

W ostatnim czasie jednak  zaszły fakly, które 
obniżyły naw et najbardziej potulnych i obojęt­
nych. P an  W yrba wydalił z pracy robotnika po 
24-letniej pracy 1 ząi-to jedynie, że ten ośmielit 
się podać prawdziwy stan przy przesłuchaniu 
go w fcsprawie zaszłego w fabryce wypadku. 
Wogóle. pan inżjuiier w swej niewolniczej służ­
bie dla kapitału wyzbył się wszelkich uczną 
ludzkich i obecnie chce się pozbj7ć z fabryki 
wszystkich starszych robotników, którzy Sny 
swe i zdrowie sterali na p ra w id ła  zysków swych 
przedsiębiorców, aby zastąpić ich młodszymi," 
zdrowszymi i silniejszymi. W tym celu w szyst­
kich starszych, którzy w fabryce pracowali po 
l a  i 20 lat i zarabiali po 5 kor. dziennie, daje 
Wj7rba do najcięższej prac® i płaci: im po ,-3 kor. 
dziennie, aby w ten sposób zmusić ich do opu­
szczenia fabryki. Jeżeli się okjiże, że robotnik 
przerzucony nagle do innej robotj7 nie może 
pracj7 podołać, Wju"ba bez żadnej litości’ wy- 
■rzuca go na bruk, chqćbj7 nie wiedzieć jak długo 
w  fabryce pracował. Niedawno kazał W yrba za- 
wołaćjlćjednego z robotników od pieca, na któ­
rego już dawno zagiął sobie parol i wyrzuca- 
jąc mu że źle pracuje, kazał mu natj7chmiast 
opuśtać fabrykę. Człowieka, z którego przez 
1Sć lat przedsiębiorstwofeiągifeło zyski, wydalił 
Wyrba, jak  sam się potem wyraził za to, że 
ten zaśmiał się, gdy W yrba mu dawał nauki.

Podobnie, jak Wj7rba w starjnn werku, tak 
znów inżynier F r e n k e l  na nowym popisuje 

jsię szykanowaniem robotników i stara się pod 
Ijjfn względem prześcignąć swego mistrza. Ten 
germanizator, ufnyt"\v popąraie swego teścia be- 
triebsleitera, powinien pamiętać, że wszystko 
ma swoje granice i że jp ęsp o k o jn i  dotąd robot­
nicy mogą się kiedyś zbuntować.
> 'Czas już. najwyższy, by robotnicj7 ukrócili cu­
gli tym roziffaitjnn Wyrbom i Frenklom i na­
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uczyli ich większego dla siebie szacunku. Ale 
na to trzeba organizacji,  trzeba zrozumieć, że 
ani alkoholi? ani różaniec nie wyprowadzą ro ­
botnika z nędzy, lecz on sam przez walkę z ogó­
łem swych kolegów może tylko zdobyć sobie 
lepszą dolę na przyszłość.

Brutalny przedsiębiorca. W Miękini pod Krze­
szowicami w firmie Kulki jest kierownikiem nie­
jaki M e d w e d, którego obchodzenie się z ro­
botnikami jest tego rodzaju, że żaden ze spro­
wadzanych tam ustawicznie robotnikow nie może 
pracować dłużej .jak kilka lub kilkanaście dni

P. Medwed, mając do wykończenia roboty 
monterskie, urządza ą'ię w ten sposób, że co 
pewien czasysprowadza z Krakowa ślusarza i na 
miejscu godzi się z nim o ceny. Po kilku dniach 
pracy w  warsztacie, posyła ślusarza na monterkę, 
zaoszczędzając w ten sposób sprowadzenie zna­
cznie droższego montera. W ubiegłym tygodniu 
ściągnął w ten sposób tow. B. z Krakowa. To­
warzysz ten, którego przyjął jeden z majstrów 
Medweda,' po trzech dniach pracy w w arsz ta­
cie odesłany został również na monterkę, na tu ­
ralnie za tę i samą płacę co w warsztacie. Idąć 
na robotę, spotkał tow. B. jakiegoś pana, który 
nistąd nizowąd zaczepił go, pytając  s ię :  „A c|?y 
to pan nic" nie wie, że pan jest moim robotni­
kiem, a ja pańskim chlebodawcą? Dlaczego pan 
mi się_ nie k łan ia?  “ —  przyczem obrzucił tow. 
B. stekiem najordynarniejszych wyzwisk w ro­
dzaju : drabie, łajdaku, polskajświnio itp. Tow. B. 
odpowiedział rzucającemu się z wściekłością 
panu, że go rzeczywiście nie zna, nie wiedział, 
że 011 jest kierownikiem, przyczem zwrócił mu 
uwagę na niestosowne' tego rodzaju postępowa- 
nieyhby na drodze napadać ludzi i wyzywajfTch 
bez powodu. Oburzony tern Medwed zamierzył 
się na tow. B. laską i pohamował się wtedy 
dopiero, gdy ten  zagroził, ze i 011 dłużnym mu 
nie pozostanie. Wtedy zawołał Medwed swych 
parobków i kazał odprowadzić im tow. B. do 
kancelaryi, gdzie oddał mu książkę.

Fakt powyższy mówi sam za siebie; takie 
zbydlęcone indywiduum  jak Medwed uważa się 
wobec robotników za półboga i żąda od nich 
niemal całowania po rękach. Obecnie Medwed 
znowu przyjedzie do Krakowa, by szukać ślu­
sarzy — zwracamy więc wszystkim uwagę na 
tego pana 1 ostrzegamy przed przyjmowaniem 
u niego roboty.

Rozm aitości.
W iwat drożyzna! Rząd au s tr iack i  już dopo­

mógł ubogiej ludności! Lud w państwie,nie zna 
już przesilenia gospodarczego, działania bezro­
bocia i drożyzny wszystkich środków żywności. 
Wszyslko zło już minęło, bo przecież otrzyma 
liśmy nowy okręt pancerny dla austryacko-wę­
gierskiej marynarki —  za 50 milionów koron.

Ubiegłego wtorku w obecności następcy tronu, 
zepchnięto szczęśliwie w Tryeście 50 milionów 
koron w wodę. Jesteśmy w kupę żelaza bogatśi 
i o 50 milionów koron ubożsi. Uboga ludność 
w państwie może zatem radośnie dalej głodo­
wać — przecież mamy nowy okręt pancerny.

I już teraz7,-gdy  tych 50 milionów szczęśliwie 
zatopiono, dzienniki donoszą, że nowy ten okręt 
nie może w żaden sposób dorównać Dreagnou- 
tom, i że im oporu stawiać nie może.

Zbudowano pancernik kosztem 50 milionów, 
k tóry  wobec Dreagnoulów jest bezsilny, ale lu­
dność; uboga tych 50 milionów zapłacić musi.

Rzeczywiście, austryaccy politycy i rząd sku­
tecznie drożyźnie przeciwdziałają.

Komu służy kler katolicki? N a p y ta n ie  to od 
powiedziała niedawno wiedeńska „Chrześcijań­
ska gazeta robotnicza" (Christlichsoziale Arbei- 
terzeitung) z otwartością, godną wdzieez-hosei. 
Skonstatowała mianowicie fakt, że nksz kler 
znajduje się w z u p e ł n e j  z a l e ż n o ś c i  o d  
m o ż n y c h  i k a p i t a ł u ,  tak materyalnie, jak 
i moralnie, począwszy od zwyczajnego księdza 
aż do dostojnika dyecezyalnego. „Biada księ­
dzu, któryby nie uważał za swoje tych ekono­
micznych i politycznych przekonań, które w y ­

znaję możni i kapitał. Wyszedłby na tern go­
rzej, niz modernista."

W yznanie to nie jest zupełnie nowiną, cha- 
rakterystycznem  jest jednak, że powiedziała to 
właśnie gazeta“ hrześcijańska. I któż się trzyma 
rękami i nogami tych, k tórzy są „w z.upełnej 
zależności od możnych i k a p i ta łu " ^  Czy nie 
chrześcijańsko - społeczni robotnicy? 1 czy nie 
przychodzi im kiedy na myśl, że dają się nad 
używać klerowi, temu „zawisłemu", jedynie dla 
możnych i kapitaiu?

Kryzys a przedsiębiorcy. Narzekania przedsię­
biorców m  złe czasy, na dotkliwe skutki kry 
zy.Su przemysłowego itp. przedstawiają się w zu­
pełnie innym śwjetle, jeżeli weźmiemy do ręki 
sprąwozdanie roczne odnośnych towarzystw ak ­
cyjny, :h. Wtedy okaże Śięji'* że przedsiębiorcy 
wcale powodu do mirzekań nie mają Mimo ogól­
nego zastoju, mimo zręcznego ograniczenia, sit 
roboczych i stosunkowo małej liczby zamówień 
panom akeyonaryuszom powodzi się w czasie 
kryzysu wcale nie najgorzej, owszem zyski ich 
są naw et większe, niż w latach poprzednich 
wielkiego zbytu i wzmożonej produkcyi.

Fakt ten zaobserwować można bardzo dobrze 
na przemyśle wyrobu wagonów i lokomotyw, 
gdzie właśnie kryzys ekonomiczny dał się od­
czuć w najwyższym stopniu. Zamieszczone po­
niżej z/ćśj.;>wienie liczby za rudnionych w fabry­
kat® wagonów i lokomotyw robotników w yka­
zuje, żc liczba robotnikow wszędzie się zmniej­
szyła, mimo Lo jednak wypłacone dywidendy 
prawie że równocześnie poszły w górę :

I l o ś ć  r o b o t n i k ó w  
F n b r jk n  z końcem roku

w 1908 1909' 1910
F a 1) r y k i w a g o n ó w

Wiedeń- Siminering 1.500 1.284 1012 800
Grac, Weitzer . . 1.009 1.039 991 960
Ringhofer, Praga . 'if! 3.825 3.000 2690 2457
Neslfelsdorf 2.900 2789- 1900
K on ig sfe ld .............. 450 430 250 210
S t u d z i n k a .............. 1.100 1.030 , 727 800
Sanok . . . . 1.074 1.015 842 600

Razem . . 12.103 10.689 9301 "7727
F a b r  y k i  l o k o m o t y w

Wiedeń, X . . . . 1349 1582 1304 950
Wiedeń-Floridsdorf 1080 1343 1144 800
Wiener-Neustadt . 2162 2191 1845 1300
Linc, Kraus . . . . 358 375 415 330
Praga, Ruston . . 1679 1300 1491 I 3 9 g

Razem . . 6627 6791 619b 4777

D y w i d e 11 d y
w próćen lach

1906 1907 lńOS 1909
Fabryka wagonów w

Wiedeń Simmering . . 3 5 7 U
Grac, Weitzer . . . . . 5 8 10 10
Neśselsdorfie . . . . . 12 1-5 17 21
Studzińcń", i . . . 2 7 10 —
Fabryka lokomotyw w

Fioridsdorfie . . . . . . 9 12 14 —
Wiener-Neustadt . — 5 7
Pradze, Ruston . . 6 6 5

Cyfry te wskazują najlepiej, żo akcyonuiyu- 
sze naw et w czasie największego kryzysu po*- 
trafią  ciągnąć zyski i że jedynie tylko robotnicy 
są tymi, na których kryzys odbija się w wszyst­
kich swych strasznych objawifch. Robotnikom 
redukuje się zarobki- wyrzuca się ich na bruk, 
a akcyonaryugze narzekając na ciężkie czasy, 
Chowają swe dywidendy do pełnych kieszeni.

Potlobue stosunki, jak w fabrykach wagonów, 
były również i w  innyCh przedsiębiorstwach 
przemysłu metalowego. Jedyną ofiarą kryzysu 
jest  wszędzie tylko robotnik.

Z  powjdu sirejkójy i fcojkotó / 
o m ija ć  nalaży nasiępujęca miajssawośu ;
Metalawsy wszystkich kategoryj; W iedeń^,Alfa 

Separator", fabryka towarów blaszanych i ma­
szyn mleczarskich, XII. W ienerbergs trasse ;

Dubsky, fabr. narzędzi VI Mariahilfengiirlel 14); 
Uście nad Emę (finna dreitenfeld i Danek); 
Krasna (firma Bcer, fabryka maszyn); Bohm 
Kamnitz (firma Rachlitz); Weiz (firma Yerei- 
niyte elekirische Industrie, dawniej Elektro- 
werk F. Pichier); Bielsko-Biała (wszystkie za­
kłady); Erzebetfalva obok Budapesztu (Wę­
gierska fahryka broni i maszyn ; Paryż (wszyst­
kie zakłady); Ustei (kanton Zurichski, Szwaj- 
carya) fabryka automobilów „Turicum".

Drikerzy: Wiedeń (firma Koteborsky XVI. Hipp- 
gasse 4);. Buksreszt (fuma Hornstein).

Ślusarze: SerajewO (Bośnia) (wszystkie war­
sztaty).

Ślusarze nu blowi: Bukareszt (firma Z. Hornstein). 
Tokarze: Wiedeń (firma Hofman i Czerny, fa­
bryka automobilów „Gbntinent.ąl, XIII. Lin- 
zersirasse 176 178) Kapfonbsrg (iirma Braci 
Botiler), —  Budapeszt (fabryka broni).

Odlewacze i form ie rzy:  Gorlice (Wegner); Miirz- 
zuschiag (firma B le c k n m n );  Andritz (fabryka 
maszyn Andritz); Przybrani (firma^Br. Unger- 
man); Nelssa (firma rtettig i S-ka).

Instalatorzy gazowi i w odocięgow i: Graz (firma 
W ilhelm Bruckner i S ta).

Jubilerzy: Kraków (firma Samuel Landesman).

Zgubiono następująca  książąazki lagity  n a c y j n e :

F r a u c i s z ę  k H e u d r i c h, ślusarz, nr 48.7119, uro­
dzony dnia S T m arca  1883 w Labi (Czóćhyfj przystąpi! 
d li ii  1 stycznia .1907 w Wurnsdorl'; K u d o i  f / N e  u- 
wi r t . l i ,  ślusarz, nr 15.695, urodzony dnia marca 
1891 w lgtawie, przystąpił dnia 24 kwietnia 1909 
w WieUnui 104.; F r a n c i s z e k  H u s s ii, ślusifrz, 
nr 62.064, urodzony dnia 19 marca 1867 w Kornen- 
burgu, przystąpił dni 1 28 lutego 1908 w Kornetiburgu ; 
R u d o l f  l l e r n l ,  ślusarz, nr 105.*4J5’Z, urodzony dnia 
31 maFifa 1877 w Mohrau (Morawy), przystąpił dnia 
19 maja 1906 w B ogim miie; H e n  i''y,k L e u z, tokarz, 
nr 86.972, urodzony dnia 29 września 1S68 w Wiener- 
Neustadt, przystąpit d, 4 październik .1 1908 w Wiener- 
Neustadt;"  A u g u s l  W o s e t z k y, tokarz nr ceiitr. 
139.805, urodzony d. 1 stycznia 1887 w Wiedniu, przy­
stąpił (1. 26 stycznia w W iedniu 10/1. A - t i g u s l  J e- 
11 e b e k, ślusarz’™nr 58J>76, nr. d 11 lipca w Linzu, 
przystąpit d. 24 września 1904 w Wiedniu 10/1.; P i o t r  
K a m e r ,  igraarz, nr 72.590, ur. (Ajłj | ™wicłnia 888 
w Gani (Styry 1), przystąpił <1. ‘‘Ą lipca 1895 w Kotten- 
mann.

Z w ra c a  się u w a gę wszystkich kierowników stacyi 
ptatniczych, i knsyerów grup miejscowych, by na nor 
wyższe leg itym acye/żadnyrh zapomóg nie wypłacali.

KOMUNIKATY.
SEKRETARYAT KRAJOWY 

Kraków, ul. Zwierzyniecka lO.

Do wszystkich grup miejscowych i stacyi płatni­
czych. Z dniem 27 kwietnia Sekretaryat Związku 
metalowców i Redakcya Metalowca dla Galicyi 
przeniesione zostały z ul Wiślnej 1. 5 do lokalu 
przy ul. Zwierzynieckiej 10. Adres więc do Se- 
k retaryutu  będ/ie  od tąd :  W. Topinek, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 10.

GRUPY MIEJSCOWE.
Trzebinia. Zwraca się wszystkim członkom 

uwagę, iż dyżury  odbywają się w każdy w to­
rek, czwartek i sobotę od 7— 9 wieczór, a^w nie­
dzielę od 8 rano do 12 i od 3-oiej do 6 - te j ; 
W lokalu Stow. Metalowców.

Zarząd.

npwigjMaaHMBBi

Baczność delegaci na konferencyę zawedowę 
W  Przemyślu! Zapowiedziana konfereneya za­
wodowa odbędzie się me w sali Gwiazdy, jak  
poprzednio ogłaszano, lecz w sali bomu naro­
dowego przy ul. Kościuszki. Tam też mają się 
zebrać delegaci, którzy u wejścia, po złożeniu 
mandatów podpisanych przez grupę, otrzymają 
legitymacye delegatów.

Właściciel: Fra n ciszek  Dom es. Wydawca: L u d w ik  Eunar. Odpowiedzialny re d ak to r : Wilhalm  To p in e k . Drukarnia Ludowa w Krakowie.


